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Bytność majora w Buszkowie nie pozostała bez 
skutków. Ze sposobu jakim był przyjęty, z krótkiej 
rozmowy na osobności z p. Robertem, z różnych po­
mniejszych oznak, ludzie zaczęli wyciągać rozmaite 
wnioski. Niektórzy bojaźliwsi, zostawiali je przy so­
bie; inni, których interesom zagrażała zmiana stanu 
i bytu panny Ady, zaczęli się niepokoić, szeptać i my­
śleć o środkach zapobieżenia temu co im się zdawało 
zagrażać. 

Być może, iż bystre oko Ady dostrzegło pew­
nych oznak tego niepokoju — może też ona sama ulę­
kła się siebie i uczuła jakieś niebezpieczeństwo... na­
stępnych dni otaczający ujrzeli ją inną niż od dawna 
widywali. Stan to był, do którego nieraz już wracała 
i wychodziła z niego, stan rozgorączkowania jakiegoś, 
w który wpadłszy szukała gwałtownie pochłaniające­
go zajęcia, celu w życiu — czegoś, coby ją oderwało 
od rzeczywistości. 

Z rana zawołano Oblęckiego, — panna Pretwi-
uzówna była już w bibliotece, w której się piękny 
zbiór jej sztychów znajdował. Siedziała z brwią na-
marszczoną nad rozłożonemi tekami... w złym humo­
rze... groźna i straszna. 

— Zbiór sztychów jest tak ułożony, zawołała, że 
ja w nim nic znaleźć, ani studyować nie mogę. Nigdzie 
na świecie, oprócz u kolekcyonistów co dla rylca zbie-
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rają ryciny, nie znajdziesz pan tak poukładanych, we­
dług sztycharzy... Mnie ci panowie nie obchodzą, ale 
szkoły, kompozycye. myśl. Sztychy powinny być we­
dług mistrzów i szkół poukładane... Sztycharz jest 
tłómaczem, któż bibliotekęby uporządkował dając im 
przed autorami pierwszeństwo?! 

— Ale — pani — odezwał się nieśmiało strwożony 
Oblęcki—pani pozwoli sobie przypomnieć, że wolą jej 
było własną, aby na wzór innych zbiorów... 

— To być może, odparła żywo Ada, ale pan jako 
artysta, powinieneś mnie był zreflektować, naprowa­
dzić. Było to ślepe naśladownictwo. Każdy zbiór wi­
nien być układany według celu, do którego służy, we­
dle myśli tego, co go używa... ja się wcale nie intere­
suję sztycharstwem. Tu wszystko w bezładzie i zamie­
szaniu... 

— Więc ja się natychmiast wezmę do nowego roz­
kazu—rzekł Oblęcki przysuwając się ku tekom... 

— Tak! i to będzie rok, ja nie wiem, co najmniej 
kilka trwało miesięcy, a tymczasem pan wiesz... mnie 
odejdzie ochota od tych studyów... 

— Czy ja winien jestem? wybąknął Oblęcki. 
— Ani ja—odezwała się chmurno panna Ada; —pan 

jesteś winien — boś powinien był obstać przy innym 
porządku, racyonalniejszym... A teraz... 

— Ja będę siedział dzień i noc — jeśli pani każe... 
będę śpieszył—rzekł Oblęcki. 

— Dajże mi pan pokój z tą swoją gotowością do 
ofiary! W nocy siedzieć nie można, bo ja światła do 
biblioteki wnosić nie dozwolę... 

To mówiąc wstała panna Ada i zaczęła się ży­
wo przechadzać po pięknym gmachu biblioteki. By­
ła to w istocie sala może w całym pałacu najwspa­
nialsza, na dwa piętra wysoka, otoczona balkonem do 
koła. a w środku zawierająca AV ogromnych nizkich 
szafach, ów zbiór rycin, jakiego może w kraju drugie­
go nie było. 

Kilkadziesiąt tysięcy wielkim kosztem nabytych 
najrzadszych sztychów, rysunków, zbiorów rycin z ga-
leryj różnych, rzadkości i osobliwości przepłacanych, 
składało się na tę kollekcyę, którą po kilkakroć na­
miętnie panna Ada dopełniać się starała. 

Ta miłość i zapał do sztuki przychodziły jej na­
gle, namiętnie, trwały czasem kilka tygodni, i odcho­
dziły tak niespodzianie, jak przyszły. Z dnia na dzień, 
obojętniała zupełnie i nie zaglądała potem do swego 
zbioru długo, aż jakieś przypomnienie, jfantazya, zno­
wu ją ku niemu zwróciły. Tak było i teraz właśnie. 

Oblęcki stał zmartwiony, nie wiedząc co po­
cząć... Panna Ada jakby zapomniawszy o nim, parę 
razy przebiegłszy salę, którą oczyma roztargnionemi 
mierzyła, nie mówiąc już nic, oddaliła się. Malarz 
został nie wiedząc na pewno, czy miał się wziąć 
do nowego układu... czy czekać stanowczych roz­
kazów. 

Z biblioteki poszła do ogrodu i oranżeryi, z któ­
rej kwiaty były powynoszone... Upodobanie w rzad­
kich roślinach, tak samo jak w rycinach, napadało ją 
paroksyzmami i odstępowało... Stary Habicht prze­
chadzał się pomiędzy wazonami, które zawsze równą 
kochał miłością, gdy ujrzał wpadającą nagle panią, 
oczyma niespokojnemi przeglądającą drzewa, krzewy 
i nagromadzone osobliwości, posprowadzane z G-anda-
wy i Erfurtu. Nawykły był do tej obcesowej miłości 
1 fantazyi panny Ady, i uchyliwszy czapeczki śpieszy] 
n a jej spotkanie. 

I tu nie znajdowała ona nic po swej myśli. 
— Proszęż cię, panie Habicht. spytała: czy tego 

'"oku nic nowego nie zapisaliście od van Houten'a? 
Jakże można zaniedbać tak zbiory nasze? Pan wiesz, 
że co nie postępuje, to upada. Nawet nasiona dojrze­
wające w naszym klimacie i w naszej niedołężnej ho­
dowli, przeradzają się. maleją... 

— Nie miałem rozkazów od pani! rzekł spokojnie 
Habicht. 
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— A czyż na to moich, wyraźnych trzeba rozka­
zów? odparła dosyć kwaśno piękna panna, chodząc ży­
wo pomiędzy doniczkami, które suknią obalała, 
a w ślad za nią spokojnie'.'kroczący Habicht flegma­
tycznie podnosił. — Pan masz przecie upoważnie­
nie... 

— W tym roku—dodała —wszystko mi się mizer-
niejsze wydaje—a tak pospolite, znane... Wszakże to 
już po wszystkich szlacheckich dworkach i plebaniach 
tego pełno... Portulaków nie cierpię... A! lilie! ale za­
wsze też same... 

Wszystko jedno a jedno... żadnej nowości. Mo­
żna zbrzydzić sobie kwiaty... 

Habicht milczał uparcie. Stary, doświadczony 
człek, wiedział bardzo dobrze, iż odpowiadanie drażni­
ło, i że słuszności mieć nie będzie.... 

Odwróciła się ku niemu Ada, i spostrzegła na 
starej jego twarzy łagodny wyraz jakby politowania. 
Rumieniec oblał ją; nie mówiąc słowa, przesunęła się 
dalej i żywym krokiem skierowała ku parkowi. 

W dwóch kieszeniach miała, wychodząc wzięte, 
dwa tomy... nowości. Jeden z nich był książką pseu-
do-filozoflczną, jakich francuzka literatura mnóztwo 
wydaje, drugi nową powieścią pani Sand. Wyjęła naj­
przód filozofię i kartki jej zaczęła przewracać niecier­
pliwie, zatrzymując się na niektórych, potem wprędce, 
z niechęcią je rzucając, by przejść do innych... 

Usiadła na ławce... chciała się zmusić do czyta­
nia—zaczęła od pierwszej karty. Usiłowanie było da­
remne — książka była jedną z tych. w których umysł 
żywszy i logiczny może śmiało kilkadziesiąt kartek 
ominąć, wiedząc z góry drogę, jaką autor będzie pro­
wadził, nieskończenie kołując, aby dojść do tego, co-
by się lepiej w kilkunastu wyrazach powiedzieć dało... 
Czytanie—stało się niemożliwem... Rzuciła na kolana 
po niejakim czasie książkę i zatopiła się w myślach — 
dla kogo ona pisana być mogła? Dla tych co nic a nic 
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hie umieli była za rozumną; dla tych co umieli coś — 
n*e przynosiła nic nowego. Tytuł i imię autora zawio­
dły... Z westchnieniem jeszcze raz obejrzawszy spis 
rozdziałów, który stał za książkę całą — położyła ją 
n a ławce. 

Kolej przyszła na powieść. Tu czar pięknego 
§tylu i formy—wykonanie szczegółów stanowiły war­
tość całą. Z pierwszych zarysów wątek można było 
odgadnąć — lecz za urokiem słowa... można przynaj­
mniej iść było ze zuudzenia... Było to coś nakształt 
muzyki... która robi wrażenie, choć myśli określonej. 
Jasnej wydobyć z niej niepodobna... Heroina powieści 
obdarzona była przez autorkę energicznym charakte­
rem, podobało się to przecie Adzie — lecz ona najlep­
szym sędzią być mogła tego charakteru skutków 
w zetknięciu się ze światem i oddziaływania zewnę­
trznych wpływów na duszę. Jakkolwiek pozorną logi­
ką przyodziane fakta, które wychodziły z rami wa­
runków powszedniego życia—wydały jej się niepraw­
dopodobnemu Ada brzydziła się wszystkiem co było 
Jaskrawe, krzykliwe, teatralne; znajdowała, że przy­
zwoici ludzie— ne c a s s e n t l e s v i t r e s j amais , 
1 że cierpiąc najmocniej, można i powinnością jest nie 
krzyczeć. Krzyk zwabia tłum i wywołuje szyderstwa, 
nie umniejszając bólu—nie lecząc choroby... 

AVkrôtce też heroina i powieść zniecierpliwiły 
ją._ Z niechęcią, raz jeszcze zawiedziona, wsunęła 
książkę do kieszeni i zapatrzyła się na drzewa, na 
krajobraz—na zielone gąszcze co ją otaczały, w któ­
rych mnóztwo ptastwa świergotało... 

Wzrok jej błądził jakby szukając, dopraszając 
się zajęcia — myśli, lekarstwa. Ta czczość życia, któ­
rej doświadczała czasami, ciężyła jej dnia tego całem 
brzemieniem nicości, ciemności. Brak było powietrza 
Piersi do oddychania, myśl nie miała się gdzie obra­
cać, szła i powracała, nie znalazłszy drogi, nie mając 
pobudki by iść dalej. 
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Przebiegła tą myślą rozmaite przedmioty, żaden 
jej ku sobie nie pociągał — guiewała się na siebie... 

W tym stanie rozdrażnienia będąc, usłyszała 
skrzypienie lakierowanych trzewików, po których po­
znała łatwo zbliżanie się ks. kanonika... G-dyby była 
mogła, uciekłaby, aby w tej właśnie chwili nie zostać 
do rozmowy zmuszona; ale kanonik już był o kilka 
kroków, widział ją i zmierzał ku niej. Szybko tyl­
ko filozoficzny tomik wsunęła do kieszonki, i cze­
kała. 

Coś jej mówiło, że ks. hrabia de Bello, nie bez 
celu ścigał ją do ogrodu... że potrzebował rozmówić 
się z nią na osobności... Twarz jego smutna, surowa, 
namarszczona. troskę jakąś zdradzała. Zbliżając się 
jednak, złagodził swe oblicze, i uprzejmie, dobrotli­
wie powitał wpatrując się z ojcowską pieczołowito­
ścią w twarz Ady, która egzaminem tym zaniepoko­
jona zarumieniła się... 

Kanonik przysiadł na ławce... 
— Darujesz mi. kochana pani... Jako troskliwy oj­

ciec duchowny — szukałem jej. przeczuwając w duszy, 
że możesz potrzebować słowa otuchy i orzeźwienia... 
Od dni kilku jesteś jakby cierpiąca. 

Ada zamilkła z razu, myśląc czy się przyznać 
ma, czy zamilczeć. Duma ją skłoniła do nietajenia 
się ze stanem, który ks. kanonik tak dobrze odgadnąć 
umiał. 

— Cierpiąca? o! mój ojcze, odpowiedziała z wolna 
spokojnie z pół uśmiechem bolesnym — cierpiąca? 
a kiedyż człowiek nie cierpi? W mojem położeniu ży­
cie jest nieustanną walką, a walka musi być zmiesza­
na z boleścią. 

— Tak — odparł kanonik — ale ją tryumf osładza. 
Najpiękniejszem zwycięztwem jest to, które człowiek 
odnosi sam nad sobą. 

— Trwa ono chwilę tylko— odezwała się Ada —bo 
walka ze śmiercią się dopiero kończy... 

Pomilczawszy czas jakiś, kanonik popatrzał na 
Adę i począł.-

— Mówmy szczerze, droga pani — mówmy jak naj-
otwarciej. Zdaje mi się. że ta walka i cierpienie 
wzmogły się może jakiemś uczuciem, które się niepo­
trzebnie wplątało .. i zatruwa ci chwile... 

Ada zarumieniła się. 
— Uczuciem? jakiemże? 
— Jest to uczucie naturalne, na pozór niewinne... 

którem częstokroć człowiek jest kuszony — rzekł ka­
nonik.—które mu się wydaje nietylko nie grzesznem— 
ale błogosławionem... Będę otwarty jak dyrektor su­
mienia, jak lekarz duszy... Każdej innej niewieście, 
w którejby się ono obudziło, powiedziałbym: — Idź za 
niem, niech kościół je pobłogosławi, niech się spełni 
przeznaczenie twoje. Naszej Adzie, która jest wyjąt­
kową istotą wśród płci swojej, której przeznaczenie 
jest wyższe, świętsze, wznioślejsze — powiem—otrzą-
śniej się z tego co cię gwałtem ściąga w błoto ziemi, 
w kurzawę pospolitego tłumu... 

— Ojcze mój — odparła jakby urażona Ada — nie 
wiem zkąd ta myśl ci się narzuciła... Mogłażem ja 
mojem postępowaniem ją wywołać? To niepodobień­
stwo! Mylicie się mój ojcze—szczęściem dla mnie—na 
ten raz troskliwość wasza niebezpieczeństwo urojone 
dojrzała — nie ma go... Posądzacie mnie chyba o ja­
kieś przywiązanie, o rodzącą się namiętność... ale ja 
nic podobnego nie mam sobie do wyrzucenia! Nic! 
nic! 

Mówiła gorąco, lice się jej paliło, kanonik bacz­
nie się wpatrywał. 

— Dziecię moje—odezwał się—bo mi cię wolno na­
zywać tern imieniem... Lekarzowi mówić może chory, 
iż zdrów jest. — cóż potem, gdy symptomaty słabości 
zdradzają? Tak jest z tobą. Sama nie wiesz o stanie 
swoim, heroicznie się mu bronisz... walczysz—zaprze­
czasz własnemu sercu—nie wierzysz w chorobę... a ona 
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tobą owłada, ona ci grozi, obejmuje... Jesteś nad 
brzegiem przepaści! 

— Przepaści! krzyknęła panna Pretwiczówna — 
mój ojcze! na Boga — ja? Jakież pojęcie macie 
o mnie? 

_— A! nie ma może na świecie kobiety, o którejbym 
większe miał pojęcie, którąbym cenił wyżej — lecz są 
chwile w życiu, w których i święci upadają... Ratun­
kiem naówczas gdybym, gdy pokusa jest nad si­
ły — ucieczka—oderwanie się... 

Ada wstała porywczo, z pokornej penitentki 
przed chwilą, zmieniając się w niewiastę obrażoną. 
Usta jej drżały, chciała mówić, powstrzymywała się. 
była rozgniewana i czuła, że się gniewać na duchow­
nego nie miała prawa... 

— Proszęż mi tę zagadkę wyttómaczyć na Boga! 
zawołała głosem poruszonym... Dla mnie to wszystko 
jest niezrozumiałe, i dotyka mnie tem mocniej, że się 
czuję całkiem niewinną... Mówmy jasno, księże kano­
niku, co—a raczej kto mi grozi tym upadkiem—mnie! 
mnie! 

Z dumą ręką wskazała na piersi, uśmiechnęła 
się pogardliwie i powtórzyła:—mnie! 

— Moje dziecię — to co dla ciebie ja zowie upad­
kiem—dla innej osoby byłoby ratunkiem... Ja mierzę 
cię miarą wyjątkową, mówiłem już... 

— Lecz, na Boga—słowo tej zagadki! księże kano­
niku—słowo zagadki! Co? kto, gdzie mi grozi?... Pro­
szę mówić jasno i bez oszczędzania mnie. 

Prałat nie mógł już się wycofać. 
— Jawnem to jest dla wszystkich co cię otaczają, 

dla mnie też — iż masz wyraźną słabość, niewytłóma-
czoną skłonność, pociąg—może poczynającą się miłość 
dla tego... nieszczęśliwego Roberta. 

— Ja? miłość? dla Roberta? dla tego na pół dziec­
ka? Kanoniku! godziż się to coś podobnego powie­
dzieć? Jestże on parą stosowną dla mnie? śmiejąc się 

ê 
9 

dziwnie, smutnie odparła Ada.—Ale to j est—przepra­
szam najdziksze w świecie przywidzenie!... 

Nie wolno mi więc zbliżyć się. przemówić, życz- ' 
liwą być komuś, abym natychmiast nie była posądzo­
na o namiętność! Jestżem tak skłonna do zakochania? 
Widzieliżeście kiedy co podobnego we mnie?... 

Prawdziwie — mogłam się takich posądzeń spo­
dziewać od wszystkich w świecie — tylko nie od was 
księże kanoniku — co znacie życie moje!... 

Kanonik słuchał i milczał, zimny, a co dziwniej, 
jakby wcale nie przekonany. 

.— Jeżelim się omylił, odezwał z pewnym rodzajem 
przekąsu — bardzo się cieszyć z tego będę. przepro­
szę... upokorzę się; lecz zdaje mi się, że pomimo tej 
gorącej protestacyi, jam się nie omylił, a piękna, do­
bra, zacna penitentka moja myli się sama, nie znając 
stanu serca swojego... 

Ada poruszyła się w miejscu, jakby ją pocisk 
dotknął jakiś, krew biła jej do głowy... 

— Nie jesteśmy przy konfessyonale, księże kanoui 
ku, rzekła—ja w tej chwili penitentka nie jestem, alo 
pełną szacunku sługą księdza hrabiego, która się czji-
je obrażoną posądzeniem, bo ono nietylko nie ma naj­
mniejszej podstawy—ale—jest śmieszne... 

Kanonikowi twarz się pofałdowała, brwi zgięły, 
marszczki wystąpiły na czoło, twarz zwykle zastygła 
skrzywiła się namiętnie prawie... To zepchnięcie go 
z konfessyonału na salonową posadzkę — było wypo­
wiedzeniem posłuszeństwa... Milczał zbierając się na 
odpowiedź. 

— Jak tylko schodzimy na ten grunt... rzekł zi­
mno—nie pozostaje minie, tylko najpokorniej przepro­
sić i zamilczeć. 

— O! to nie dosyć! zawołała Ada — ja chcę i mam 
prawo wiedzieć, co dało powód do posądzenia, wyro­
ku i przestrogi... 
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— Suknia moja — zdaje mi się — uwalnia od tłoma-
czeń podobnych... Bóg nam zsyła natchnienia... jeżeli 
zaślepieni ludzie ich nie przyjmują — tem gorzej dla 
nich. Godność kapłańska nie dozwala się uniewinniać; 
kto nas odtrąca... zostawiamy go siłom własnym i je­
go przeznaczeniu... 

To mówiąc powstał z wolna, jakby chciał odcho­
dzić, ale po ruchach opieszałych znać było że się spo­
dziewał iż go powstrzymają—że Ada przelękła nare­
szcie upokorzy się, przeprosi... 

Omylił się jednak: duma kobiety czującej się 
niewinną zarazem i zagrożoną rodzajem niewoli, obu­
dziła się w niej zbyt żywo... 

Kanonik skłonił się, panna zdała oddała mu 
ukłon, z widocznym wyrazem boleści i gniewu... 
Odejść ją w tem usposobieniu zagrażało przyszłym 
stosunkom. Kanonik widział, że trzeba było tę scenę 
do łagodniejszego sprowadzić zakończenia, i rzekł 
głosem spokojnym: 

— Jeślim się pani naraził — proszę wierzyć, ze po­
budki miałem najczystsze, natchnione dla niej miło­
ścią chrześciańską. troskliwością ojcowską... 

— Tak, i podejrzliwością prawdziwie niemiłosier­
ną — upokarzającą mnie. oburzającą — zawołała Ada 
nie mogąc się uspokoić... Więc przez tyle lat, patrząc 
na moje postępowanie, ksiądz kanonik nie nabrał do­
tąd zaufania w mym charakterze?... Przychodzi mi 
zrozpaczyć, abym je kiedy zdobyć mogła... 

Ton ten pozostawiał księdzu tylko dwie ostate­
czności: albo odwołanie i przeproszenie za to, co się 
ośmielił powiedzieć, lub wystąpienie z piorunami", 
grozą, wymową. Cofnąć się nie dozwalało mu usposo • 
hienie, nawyknienie. zasady; zmarszczył więc brwi 
mocniej jeszcze i wystąpił podnosząc rękę do góry, 
jakby istotnie gromił penitentkę u konfessyonału: 

— Nieopatrzna, nieszczęśliwa, zaślepiona, biedna 
niewiasto... twój gniew dowodzi przeciwko tobie—żem 
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ja miał słuszność, że cię niewidzialnemi pety objęła 
namiętność, dla której gotowa jesteś odepchnąć nie­
wygodnego doradcę sumienia, starego przyjaciela, 
wiernego sługę... Sądzisz, że się usta moje zmazą po­
chlebstwem i fałszem? Nigdy... Idę ztąd, bom tu nie­
potrzebny—bo nie chcę być świadkiem jak kłamstwo 
zadasz życiu całemu... a jeśli ze Izami i skruchą mnie 
powołasz — przyjdę... niestety! po czasie może dla ra­
tunku... 

To mówiąc kanonik zwrócił się żywo, w najmoc-
niejszem przekonaniu, że zostanie odwołany, zaklęty, 
przeproszony, i że w skutek tego Robertowi drzwi się 
zamkną. Stało się czego nie mógł przewidywać... Po­
stąpiwszy kilka kroków prędko, zwolnił chodu, ciągle 
nasłuchując. — Panowało milczenie. Ada upadła na 
ławkę, twarz wsparła na rękach, patrzała oczyma zao-
gnionemi w dal... potrzebowała ochłonąć z gniewu 
i wzruszenia.!. Oburzona była tak na kanonika, iż nie 
wahała się z nim choćby zerwać... Przez myśl jej prze­
szło—sprowadzić ubożuchnego księżynę jako kapela­
na i doradcę sumienia — i nie dać nad sobą więcej 
przewodzić... 

Tymczasem zawiedziony i mocno tem zmieszany 
ks. de Bello, kroczył ulicą, myśląc co pocznie? Ze sto­
sunkami, jakie miał z tym domem, łączyły się zbyt 
ważne i wielkie interesa, by się mógł wyrzec ich ła­
two. Potrzeba było, nie dając ranie się zaognić, goić 
ją natychmiast. Jak? nie wiedział sam. Instynktem 
raczej niż wyrozumowaniem skierował się ku miesz­
kaniu panny Horteusyi... Zastukał do jej drzwi, 
gdy, jak zwykle, siedziała przy korrespoudencyi; po­
znała go po owem skrzypieniu trzewików i wybiegła. 
Dość było spojrzenia na twarz kanonika, by się domy­
ślić, że nie był w zwykłym stanie ducha. Oprócz tego 
panna Hortensya wiedziała, iż zamierzał otwarcie się 
rozmówić z panną Adą. 

— Co się stało? zawołała całując go w rękę. 
Kanonik padł na fotel. 
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— Stało się czego nikt w świecie przewidzieć nie 
mógł — stało się, żem ją rozgniewał zamiast upamię-
tać, że rozstaliśmy się tak. jakbym tu więcej nie miał 
powrócić, póki mnie nie powoła... A nie powoła mnie ani 
rychło, ani łatwo. 

Ksiądz westchnął spuszczając głowę, a Horten­
sya ręce załamała. 

— Boże mój miłosierny! Ta kobieta... straciła już 
wszelkie... wszelką... Co począć? Mamże iść do niej? 
mam ją próbować opamiętać, choćbym się narazić 
miała? Idę... 

Zdawał się namyślać kanonik. 
— Nie — odezwał się — nie. Przy najlepszych chę­

ciach—najmniejsza niezręczność, jedno słowo, mogło­
by pogorszyć stan ten jeszcze. Trzeba ją zostawić 
własnemu sumieniu. Ja spełniłem powinność. Pani tu 
zostajesz na straży... Oko potrzeba mieć na wszyst­
ko. . Nie rozpaczam jeszcze, lecz wyznaję, takiej za­
pamiętałości iuporu się nie spodziewałem". 

— Uporu!... rozśmiała się szydersko panna Horten-
sya — to chyba ks. kanonik jeden w swem anielskiem 
sercu nie poczułeś tego, że to jest w całym świecie 
najupartsza, najprzekorniejsza kobieta... przy całej 
swej dobroci, doskonałości... i świętości — poprawiła 
panna Trocka. 

Po tym ustępie — milczenie nastąpiło; kanonik 
był jakby wysilony i znużony; panna Hortensya. która 
sama się leczyła wodą pomarańczową, podała mu 
szklankę napoju nią zaprawnego... 

Zaczęto ciszej i spokojniej roztrząsać co czynić 
wypadało, jak dalej postępować i doprowadzić do zgo­
dy, o którąby duchowny nie potrzebował prosić. Pan­
na Hortensya podjęła się pośrednictwa, zaręczając 
najuroczyściej, że zachowa zimną krew i złośliwością 
zbytnią nie podraźni Ady. Kanonik musiał natych­
miast wyjeżdżać—aby okazać, że nie uległ i folgować 
nie mógł... 
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Gdy godzina obiadowa nadeszła, i wszyscy już 
byli zgromadzeni na pokojach, naostatku wyszła ze 
swego apartamentu Ada, na pozór uspokojona zupeł­
nie, z twarzą wypogodzoną. Krok jej jednak żywszy 
był. niż zwykle i ruchy niecierpliwe choć hamowane. 
Zbliżyła się do Hortensyi... która trwożliwie nie­
mal spojrzawszy na nią, nie wiedziała o czeni mó­
wić.. . 

— Kanonik? zapytała gospodyni. 
— Kanonik wyjechał przed chwilą—odpowiedziała 

panna Hortensya, udając nieświadomą; kazał mi prze­
prosić, że bez pożegnania musiał dla spełnienia jakichś 
pilnych obowiązków... jechać do Brześcia. 

Nie odpowiedziała na to nic Ada—zasiadano do 
stołu—zwróciła się do Oblęckiego. 

— Przepraszam pana Mirosława—rzekła—żem wy­
szła zapomniawszy mu powiedzieć, że - sztychów mo­
że nie trzeba układać na nowo. Rozmyśliłam się... 
Zbyt wiele pracy około tego, a któż wie czy ja mieć 
będę czas z niej korzystać? Być bardzo może, iż tego 
roku wyjadę na czas dłuższy—za granicę... 

Pułkownik, który o tem dotąd nie słyszał, nie­
spokojnie podniósł oczy z talerza i spojrzał na panią. 

— A — toby może należało się do tego przygoto­
wać? odezwał się cicho. 

— Ale nie, pułkowniku—nie ma jeszcze nic pewne­
go! Wiesz, że ja jestem samowolna i kapryśna... Zre­
sztą czyż u ciebie nie jest zawsze wszystko w goto­
wości? Proszę cię, żadnych przygotowań. Sama nie 
wiem co zrobię. Znasz mnie. 

Zwróciła się ku Oblęckieinu. który miał twarz 
zmienioną.. 

— Aleja—ja już wszystko poprzewracałem — i — 
rozpocząłem—rzekł nieśmiało. 

Ada pomyślała. 
— No — to kończ pan, jeśli tak jest. Chciałam mu 

pracy oszczędzić dla mojego kaprysu. 
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— A! to żadna praca! to największa rozkosz dla 
mnie — rzekł artysta... Jestem szczęśliwy, mogąc zno­
wu przebiedz oczyma te skarby... 

— Tak —szepnęła gospodyni—dobrześ powiedział: 
jestem szczęśliwy, szczęśliwszy może, niż ci się zda­
je... Masz w życiu cel jeden, masz wielką miłość sztu­
ki... masz nieustanne pragnienie... Możeż człowiek 
żądać więcej? Jestże co okropni ejszego, niż zamie­
rać bez pragnienia, bez celu i bez przywiązania do ni­
czego! 

Wyrazy te wyrwały się jej jakby mimowolnie, 
a gdy przebrzmiały, sama się trochę ich zarumieniła 
i obróciła je w żart. Oskarżony o szczęśliwość Oblę-
cki, oczy zwrócił ukradkiem na pannę Karolinę, po­
tem spuścił je na sztukęmięsa i. zadumał się... 

Panna Hortensya śledziła każdy ruch i słowo 
kuzynki, napróżno w nich szukając zgryzoty sumienia 
z powodu zerwania z kanonikiem. Zdawało się dla 
niej niepojętem. że Ada tak lekko to brać się zdawa­
ła. Była ożywiona, niemal wesoła, chwilami szyder-
ska. Gdy od stołu wstali, wyszła z Karoliną i kuzyn­
ką pod werandę, nie unikając oczu, zaczęła rozmowę 
o ogrodzie, o rzeczach obojętnych — słowem zgryzota 
sumienia wcale się nie objawiła. 

— Komedyautka doskonała! mówiła sobie w duchu 
panna Hortensya... Na największą i najstraszniejszą 
jednak dnia tego próbę, wystawiło pannę Adę przy­
bycie po południu Roberta... 

Przyjechał on. nie wiedząc o niczem, nie domy-
't ślając się niczego, z tym złotym humorem młodości, 

z tą swą prostotą czasem do ślepoty posuniętą, która 
I mu szczególny powab nadawała... Gospodyni go przy­

jęła, bez najmniejszej zmiany w obejściu się z nim, 
/. uprzejmością zwykłą, może nawet umyślnie spotęgo-

1 wauą, i ze swobodą umysłu zupełną. 
— Gdzieżeś pan"bywał, co porabiał od wyjazdu oj-

7 ca. żeś o Raszkowie zapomniał? odezwała się we-
r soło... 
II 
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— A! pani — gospodarstwo temu winne, uśmiecha­
jąc się rzekł Robert. "W czasie pobytu ojca musiałem 
je trochę zaniedbać, znalazły się tysiące rzeczy do 
zrobienia... drobnych kłopotów... poprawek... Nie mo­
głem się ruszyć, a mnie tak było tęskno osierocone­
mu — tak pusto w domu — że rad byłbym się wyrwał 
z niego... 

— Bardzo z pana przykładny gospodarz! pochwali­
ła Ada.,. 

— A cóżbym ja na świecie mógł innego robić, jeże­
li nie hreczkę siać? odparł Robert — nie umiem wię­
cej nic—i na nic się nie zdałem... 

— Co za skromność! złośliwie syknęła panna Hor­
tensya. 

Robert spojrzał ku niej łagodnie i bez urazy. 
— Niech pani wierzy, że się do tego poczuwam co 

mówię! odpowiedział. 
— A to źle—przerwała Ada—mężczyzna powinien 

wysoko patrzeć i sięgać... 
Te dwuznaczne wyrazy, wywołały niezmiernie 

zdziwione spojrzenie Hortensyi na gospodynię — min­
kę osobliwą i potrząśnienie głową. 

Robert na to odpowiedział: 
— Komu starczą siły, zapewne — ja nie czuję się 

godnym niczego więcej nad to, co jest mojem przezna­
czeniem. I sieję i siać będę hreczkę... 

— To przynajmniej pszenicę! wtrącił pułkownik... 
Rozśmiano się. 

— Ja mam o panu daleko lepszą opinię — dodała 
Ada; —brak panu tylko woli i ochoty... Czy to nasze 
rodzime lenistwo? przyznaj się... 

— A może—zawsze wesoło mówił Jazyga.—ja uie 
wiem... 

— Jabym sądziła, że to ono się w tę pokorę ob-
szywa, mówiła Ada — porachuj się pan z sumie­
niem... 

Robert ramionami ruszył—ona ciągnęła dalej; 



— Pan uie jesteś leniwy do ruchu, do pracy ręcz­
nej, do myśłiwstwa, do konia — ale masz rodzimy też 
wstręt do innego trudu... 

— Bom się do niego nie wdrożył za młodu — rzekł Robert. 

— Co to jest — za młodu —jak gdybyś pan już mło­
dym nie był? zaprzeczyła gospodyni. 

— Tak bardzo młodym nie jestem — odezwał się 
Robert; o! ho! wcale... wcale... 

Pułkownik począł się śmiać do rozpuku i pocało­
wał go... 

— Doskonały jesteś—mój drogi sensacie... 
Rozśmiała się Ada. zniecierpliwiła tą lekką roz­

mową wesołą Hortensyą. Nie mogła sobie wytłóma-
czyć tego, jak po scenie z kanonikiem, tegoż samego 
unia Ada mogła być tak zupełnie swobodna i uśmiech­
nięta. 

W chwilę potem złożyło się tak, że towarzystwo 
zostawiwszy pod werandą, panna Ada rozmawiając 
z Kobertem wyprowadziła go do sali przyległej, i cho­
dząc po niej długo z nim, do nadzwyczajnego stopnia 
zniecierpliwiła pannę Hortensyę. 

Kuzynka siedząc na balkonie, przez okno wi­
działa ruchy, uśmiechy, całą mimikę poufałej konwer­
sacji, mimo największego natężenia słuchu, nie mogąc 
z niej pochwycić ani jednego słowa. Skazana była na 
domysły najdziwaczniejsze, a że Ada nie mogła nie 
wiedzieć, że na nią oczy Hortensyi są zwrócone, nie 
mówiąc o pannie Karolinie i pułkowniku, w duszy na­
zywała ją — bezwstydną. Bobert wydał się jej uszczę­
śliwionym, ożywionym, rozmarzonym — mógłżeby ta­
kim być, gdyby go oczy i wyrazy Ady w ten stan eks­
tatyczny nie wprawiły? 

— _ A! myślała kuzynka — tak więc już stoją rzeczy! 
zaszliśmy tak daieko! tak daleko, że najgoręlsze 
ostrzeżenia tylko pobudzają do coraz wyraźniejszego 
naigrawania się z tego co ludzie pomyślą! Brawując 
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więc umyślnie, z zamiarem... brawuje popisując się ze 
swoją słabością bezwstydnie... A! tego już nadto! tego 
nadto... 

Rozmowa trwała jeszcze w salonie, przerywana 
niekiedy uśmiechami i głośniejszemi wykrzyknikami 
Roberta, gdy panna Hortensyą, złożywszy robotę, 
którą zwykła była mieć zawsze w ręku nigdy w niej 
nie czyniąc postępu — wyszła z werandy, mijając Adę 
oświadczyła jej, że ją boli głowa, prosząc o przysła­
nie herbaty do pokoju, i pośpieszyła do swej korrespon-
dencyi. Była ona pilna i musiała być obszerna, bo 
panna Hortensyą powiedziała sobie, że miałaby na su­
mieniu, gdyby familii nie dała znać o wypadku przy­
bierającym coraz większe znaczenie... Oprócz tego 
kanonikowi pilno jej było dać wiedzieć, jak ten dzień 
upłynął wesoło, który winien był zejść we łzach i po­
kucie... 

Panna Ada, chociaż zostawiona sama sobie, nie 
była pozbawiona krewnych, dalszej i bliższej rodziny, 
na której (dowiedziona rzecz) bogatym nigdy nie zby­
wa. Jedna okoliczność trzymała tych krewnych w od­
daleniu. Po śmierci matki Ady, rozeszła się była 
wieść, nie bez podstawy, iż sierota została bez mająt­
ku, zrujnowana bez ratunku... Familia zastraszona 
tem — nie zgłaszała się wcale, zamilkła, odsunęła się. 
aby nie być powołaną na pomoc... Niektórzy jej 
członkowie, wezwani do rady, pod rozmaitemi pozora­
mi wymówili się od spełnienia obowiązków. Gdy póź­
niej, dzięki szczęśl;wemu losowi, pracy, oszczędności 
ogromna fortuna Pretwiczów, jakby cudem oczyszczo­
na została, gdy zasłyszano, że sierota była bogatą 
dziedziczką, rodzina zaczęła mieć zgryzoty sumienia. 
Uczuła, że przecież nie godziło się nieszczęśliwej po­
zostawiać tak samą... na łup ludzi niedobrych... 

Zaczęto się przysuwać z wolna do Ruszkowa, 
a każdy przybywał z takiern sercem rozczulonem. 
z takiern przywiązaniem tkliwein, z taką boleścią, że 

Ada. Tom U. > 
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wprzódy służyć nie mógł, gdy miał najgorętsze chę­
ci—iż można było sądzić, że w nich staropolskie tra-
dycye rodziny i domu nie zgasły. 

Ada przyjmowała tych zbiegów nader uprzejmie, 
grzecznie, lecz tak chłodno jakby jej zupełnie byli ob­
cy. Nie czyniła im wymówek najmniejszych, nie dając 
też nadziei, aby na nowo bliższe, serdeczniejsze za­
wiązać się mogły węzły. Niektórzy kuzynowie, a licz­
ba ogólna rozmaicie spokrewnionych była wcale nj^ 
mała—próbowali — chociażby dyspensa miała być po­
trzebna... zbliżyć się zakochaniem. Starsze panie je­
chały w swaty. Wszystko to spełzło na niczem, 
i w końcu pogniewano się na niewdzięczną. 

Z bogatymi krewnymi, jak wiadomo, nigdy się 
nie zrywa; stosunki więc, acz bardzo mdłe, kruche 
i nie podsycane niczem, trwały zawsze. Pisywano do" 
siebie, przyjeżdżano czasami, bywały próby prezentów 
i grzeczności, na które wzajem odpowiadała Ada—nie 
mogąc nigdy zapomnieć, że w chwili katastrofy, wten­
czas kiedy potrzebowała ręki od serca, podali jej ją 
obcy nie swoi. 

Rodzina panny Ady, przekonywając się i upew­
niwszy, że panna, nauczona matki przykładem za mąż 
iść nie myśli — żywiła nadzieję, że kto wie. może po 
niej kiedyś dziedziczyć. Naówczas to dano jej pannę 
Karolinę... aby przecież miała towarzyszkę; wsunęła 
się panna Hortensya dla dozoru... Oprócz tego często 
zgłaszano się o pomoc do bogatej dziedziczki Raszko­
wa, która rzadko jej odmawiała. 

Wpływ ks. kanonika i pogłoski jakoby cały ma­
jątek miała przeznaczyć na instytuta dobroczynne, 
strwożył był nieco rodzinę — panna Hortensya uspa­
kajała tern, iż w żadnym razie całego spadku nie od­
da na fundacye... Co do możliwego zamążpójścia pan­
ny Ady. którego się obawiano z razu — po upływie 
pewnego czasu ustąpiła trwoga, nastała pewność, iż 
to być nie może. Nawykła być panią w domu, pię-
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kna Ada głośno mówiła i dowodziła całem postępo­
waniem, że wcale nie myśli zmienić tej swobody na 
niewolę. 

Teraz nagle mieniła się rzeczy postać. Panna 
Hortensya aż do sceny z kanonikiem — powątpiewała 
choć dokuczać miała sobie za obowiązek; wypadek te­
go ranku przeraził ją. napomniał—napędził ażeby da­
ła znać rodzinie co się tu gotowało... 

Mógł przecie ktoś przybyć, spróbować, upamię-
tać. oddziałać, wyperswadować. Szczególniej racho­
wała kuzynka na panią szambelanową Orczyńską. 
osobę bardzo poważną, przyrodnią siostrę nieboszczki 
matki Ady, która wprawdzie mało się z siostrzenicą 
kommuniko wała. lecz wiekiem, położeniem, stosunka­
mi, znaczeniem mogła mieć pewną powagę i wpływ 
może. Pani szambelanową owdowiała, bezdzietna, 
miała dożywocie znaczne, które jej dozwalało żyć 
w Warszawie wygodnie i dostatnio, przyjmować 
w swym domu najlepsze towarzystwo, raz w rok regu­
larnie jeździć do Karlsbadu i od rana do nocy grać 
w wista lub preferansa... 

Osoba była najmilszego w świecie charakteru 
nadzwyczaj pobłażająca, przebaczająca wszystkim 
wszystko, byle jej nie mącono pokoju, lubiąca dobrze 
zjeść, zabawiać się wesoło i wszystkich mieć przjacioł-
ttli. Oprócz wista i preferansa lubiła swatać bardzo. 
Nie można było zliczyć, ile nieszczęśliwych małżeństw 
sklejonych pracowicie miała na sumieniu. 

Rodzina bliższa i dalsza skupiała się około tej 
dobrej szambelanowej. która wprawdzie nikomu nic 
nie dawała, bo sama potrzebowała wiele, ale uprzejmą 
była, gościnną, pomagała stosunkami chętnie, ściskała 
serdecznie—i charakterem miłym, w świecie sobie zy­
skała niemałą wziętość. Wiadomo było, iż szambela -
nowa rachowała dla swych różnych kuzynów na spa­
dek po pannie Adzie — którą nawet parę razy posą­
dzano o suchoty, aby tern wrażeniem oczekiwanie 
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